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W a rsza w a , dnia  28 grudnia .

D aia  2 i  b. m., jako w ro czn icę  urodzin 
Nayjaśmeyszęgo P a n a , a razem  rocznicę  za­
wiązania się T o w arzy s tw a  Dobroczynności, To-, 
w a rzy s tw o  to  odbyło posiedzenie ogółotyego 
*ebr?uiia, pod przew odnictw em  nowo obranego 
p re z e s i  J W .  Ste tana H oław czyca , nominata 
arcybiskupa i prym asa K ró les tw a  Polskiego.—  
Poprzedziło  je nabożeństwo w kościółku T o -  
w a rzy s tw a  i Te D eum , na k lórern licznie ze­
brane członki i wszyscy ubodzy in s ty tu tu  
warszawskiego wznosił/ głosy wdzięczności bła­
gające o jak. naydhiższe dobroczynnego M onar­
ch naszego panowanie. Odbyło się potem  
posifdzcnie, po k iórem  prezesi i członki z  li­
cznie zebranemi gośćmi obchodzili sale sypial­
ne x robocze ,  wreszcie r e f e k ta r z ,  gdzie s t a ­
ropolskim  zw yczajem  dz i e l i l i  i ł a m a l i  o p ł a t k i  
Z biednymi , k t ó r y c h  upośledziło nieszczęście, 
ale ludzkość braćmi zawsze naszemi przyznaje.

Ogłosiły już pisma p u b lczn e  kra jow e i 
-St zagranicy  dotkliwą s tra tę ,  jaką w osobie T a ­

deusza M atuszew ica  poniosła o jczy zn a ,  ponie­
śli rodacy, k rew ni i przyjaciele zeszłego —  R o ­
zeszła się po obszerney polaków dziedzinie, 
żałosna w ieść ,  i e  już nie ży je  t e n ,  którego 
c n o tę ,  obyw atelstw o i w ym ow ę każdy po pol­
sku m y ś lą c y  czcił i u w i e l b i a ł ; —  że już m e 
żyje ten ,  k tórv  od m łodośii  krajowi swemu 
służąc, zawsze był tam , gdzie polykiey spraw y, 
gdzie p r a w n e y  władzy powiewała chorągiew; —  
że już nie.-.żyje człowiek, co we wszystkich 
stosunkach towarzyskiego życia, syn, mąż, o j ­
ciec i przyjaciel był rów nie  miłym jak przy- 
kł&dt y m ; —  Urzędnik, co, bądź sędzia, bądź 
re p re z e n ta n t  narodu, bądź minister, b ą d i  na- 
koniec senator, i m ow ą i czynam i,  zaszczyt 
rodow i , korzyść przynosił oyczyznie. R oze­
szła się ta  sm utna wieść po domach naszych 
i wszędzie głębokiego żalu zostawiła wrażenie. 
P rzeb ieg ła  1 poza Polski granice, i grubą ża­
łobą okry ła  czcigodnego młodzieńca, k tó ry  w u . 
sługach Króla naszego, z powszechną zaletą, 
p racow ite  pełniąc obowiązki, Wcześnie i godnie 
w ślady nieodżałowanego o jc a  wstępuje.

Uwolniony na chwilę pośpieszył Adam M a ­
tuszowie , podziałem żulu, pocieszyć nieszczę­
śliwą s io s t r ę , a p ierw szćm  osieroconej fa ­
milii staraniem  by ło ,  dopełnienie re lig ijnego

obrzędu w  pogrzebowem za duszę oyca nabo­
żeństw ie.

O dbył się ten  akt smutny i pow ażny w W a r  
szaw ie  w kościele O 0 -  kapucynów w obecno*- 
śęi członków sen a tu ,  Tady s ta n u ,  v omnrjigsyi 
p rzychodów  i skarbu i zgromadzonych k rew nych  
i przyjaciół z»>złego. Posługi duohowney podjąć 
się raczyli J W .  P rym as Korony Polskiey p rzy  
pomocy J W  W . Prazm nwskiego  płocki g;>, W o l­
to wic za  kaliskiego biskupów, oraz innych w y ż ­
szego i niższego stopnia duchownyeb.

Po  odbytych  licznych cha rach  1 odśpiewa­
nych  wigiliach przed ostatecznym  obrzędem , 
miał rzecz  do zgromadzonych J W .  Julian N ie m ­
cewicz sekretarz  senatu z k tó rey  um ieszczam y 
następujący wyjątek :

„Jeszcze jeden cios o k ru tn y ,  jeszcze jedna 
s t ra ta  publiczna! Nielitościwa śm ierc i! Codzien­
n ie ,  codzien n ie  poryw asz z oczu naszych tych, 
którychbyśm y, p rz y  pieczy dobra publicznego, 
jak uaydłużey widzieć byli pragnęli.

Po tylu innych znakomitych usługami sw em i 
obywatelach, zniknął i T adeuszM atuszew ic, n ąż, 
k tó rego  życie, tak  ściśle łączy  się z ważni iń-, 
sm utnem i przygodami naszem i, iż w spom nieć 
imie jego jest to wraz przywieść na um ysł 
pamięć trzydziestoletnich dziejów kraju nasze­
go. Z  porankiem życia zaczął M atuszew ic  s łu ­
żyć oyczyzn ie ,  i nie przestał jey służyć jak
z zgonem. Skoro tylko doszedł lat prawem  p rz e ­
pisanych, do sprawowania urzędów  publicznych 
obrany  deputatem  z wojew ództw a brzeskiego 
l.tew . na trybunał g łów ny wileński. C zyste  
sumienie, znajomość prawa, rozsądek  nad iata 
te  były przym ioty  okazane przez M a tu szew i. 
ca, na świętym urzędzie  sędz iego ; nieskazitel­
ne urzędu tego s p ra w o w a n ie , powiększyło 
w  ziomkach dobre o uim mniemanie 1 ufność, 
w k ró tce  w ybrany  za posła, na pam ię tny  seym 
konsty tucyyny.

Była to  wielka dla kra ju  naszego epoka ! 
N aród długo zn iew ażony , poznał sw ą godność 
zaw stydził  się n iewolnicze j  podległości, pos ta­
now ił bydź wolnym i rządnym . Co tylko byt 
szczęśliwy narodu, bezpieczeństw o jego i t r w a ­
łość stanowić może, w szystko to  stało się p rz ed ­
m iotem  długich i w ażnych  naradzeń  re p re z e n ­
tan tó w  obszernego naówczas królestwa. Ko- 
muż z wielu jeszcze p rzy tom nych  nie są  p«_  
m iętnem i i g runtow ne zdania, i rzadka w ym o­
wy a Tadeusza  M atuszew ica ? N iestety  ! C ztero-



letnie p r a c e , nieraz bezsenne nocy strawione
na nich, tyle trudów, tyle usiłowań, zniszczy­
ła okropna burza podniecona przez niewiarę, 
zemstę i chciwość. Niezaprzeczone żadnemu 
narodowi prawo, stanowienia o losach swoich, 
chęć polaków bycia spokoynie szczęśliwemi i 
rządnemi u siebie , stały się zbrodnią zatrace­
nia ich godną. Zabierać cudzą własność, w y­
tępiać m ieczem , więzić niewinność, te były 
moralności przykłady dane światu, zdjętemu na 
widok ten  zniewagą i zgrozą. W śród tych 
okropnych spuzysiężeń z orężem w ręku legła 
nieszczęsna Polska. Polak przestał bydź Pola­
kiem, obywatelem,błąkał się po kuli zjemskiey,lub 
skrapisł łzami nieszczęsną' ojczyzny swejey mo­
giłę. Pełen ciężkiego żalu oddalił się i M atusie-. 
n>ic w cienie wieyski'go schronienia; tam rol­
n ic tw o , to pierwsze, to szanowne powołanie 
człowieka, stało się zatrudnieniem jego, muzy 
jedyną pociechą. Winniśmy s bronieniu temu 
wyborne przełożenie wielu poezyy Horacego, 
całe poema imaginacyi De Lilia  i wiele dzieł 
moralnych i politycznych. Jak w niewiązaney 
inowic, tak  i w poezji; płynność, czystość mo­
w y  , harmonia * dobitność, gust niemylny, ja­
śnieją wszędyi

Upłynęły nieszczęsnego letargu lata niema­
ł e ,  gdy mąż nadzwyczajny, zmieniwszy posUć 
świata , przywrócił choć nietrwałą istnosć czę­
ści kraju naszego. W tenczas ocemciel cnoty 
i prawdziwych talentów N. Król Jmć Saski, 
jako Xiąźę W arszaw ski, we zwał M atuszu# i ca 
naprzód do rady swey, daley na ministra 
skarbu.

Naypierwszy głos co podniósł Mdtuszewic 
W  tein  zgromadzeniu rządow em , b y ł  s j l n e m  
p r z e ł o ż e n i e m  Królowi, p o t r z e b y  zmniejszenia 
abyt o g r o m n y c h  na wycieńczony kray wydat­
ków. Uei ulgi winno mu było rolnictwo. Prze- 
kłida^ac świętą obywatela i urzędnik# powin­
ność , nad trwanie n  urzędzie, nie lękał s ę  
W  obliczu Króla i narodu podnieść głosu za 
nędzą. Pamiętną będzie mowa jego w czasie 
ś e v m n i 8 i i  r. dnia 11 grudnia słyszana. „ Kie- 
„  dy świętość grosza publicznego, mówił Matu- 
„  stewie, obecną je it zawsze sercu i umysłowi 
„ memu, kiedy wspom nę , ze ręka robocza, uy~
„  mując go własney po trzeb ie , własnemu nie- 
„ r a z  w yżyw ien iu , by go ponieść w hołdzie 
„ oyczyznie, ach! zaiste nie zamilczę, i owszem  
n silniey1 głosu dobędę, abym uszanował tęw ie l-  
„ ką prawdę, ie  pierwfzem źródłem zasilenia  
„ skarbu jest osczędność, jest odcięcie tego wszy- 
,, stkiego , co jest zbytecznem, lub niepotrze- 
„ bnem . “ Takim był głęs ministra i obywa­
tela. O bodajby  brzmiał zawsze w uszach 
ty c h ,  którym straż pomyślności ludów jest po­
wierzoną ! w ciężkich zaiste okolicznościach, 
W czasie srogich wałek, okropnych zapasów, 
w  czasie przechodu krucyaty europeyskiey 
przez kray nasz, zawiadywał Matuszewic gro- 
seem publicznym, nie uronił go jednak, raczey 
zmnieyszył ciężary publiczne. Gdy wielko- 
myśny Alexander  Król i Pan nasz powrócił 
śwaatu pokóy długo żądany, nam łaskawie imie 
Polaków nosić dozwolili  nadał, bodayby nigdy 
niezgwałcone prawa, potwierdził Matuszewica

f f  ulno D ukowai. Jgntzsy Reszke Kom. C ent. Qeł

na tymże urzędzie.' W  pierwszych chwilach 
wytchnienia po klęskach tylu, urząjlził M atu-  
siewie  manipulacyą dochodów publicznych, 
w  sposób służący dotąd za wzór j  jaejrttię. 
Został na, urzędzie , póki znękane tylu g r a ­
cami siły pozwoliły mu ciężar ten dżwr,gac, 
oddalił się nakoniec zostawiwszy miliony w skar­
bie publicznym.

Złamanego trudami,przyjął senat w sędziwa 
swe grono; tam acz widocznie już były n ikną , 
cemi fizyczne siły jego , przecięż ta  lepsza 
część człowieka, ten durh  nu śm ierte lny , ta  
Stałość W p r a w i d ł a c h  ; to  obywatelstwo , t a  
przekonywająca wymowa , jak w poranku ży­
cia, tak i z smierzchem onego równym zaw sze 
blaskiem jaśniały.

Upadł pożostały z niewielu filtr, dźwigają, 
cy starożytny przybytek ojczyzny na.zev. Zni­
knął już mąż cnotliwy, pobożny, obywatel p rzy­
kładny, czuły oyciec, wierny przyjaciel, miły 
i łagodny w pożyciu, lecz surowy, stały w pra­
widłach, nie zmieniał ich podług zawiania wia­
trów  i pogód niestałych; z spokoynem czo­
łem , z ufnością w Bogu uyrsał mąż pcbożny 
przybliżającą się wieczność , -ten koniec wszy. 
stkich nikczemności św ia ta ,  za któremj pró­
żność i nierozum , z narażeniem nieraz vr{«- 
sney sławy, uganiają s ię ,  jak gdyby wiecznie 
trw*ć miały.

Umarł mąż cnetliwy i pobożny na obcey 
ziem i, a jeżeli £;>l j a k i , osta tn iej zveia }rgo 
towarzyszył chwili, to chyba, że konał daleki 
od o jc z y z n y , od sw oich , że me uścisnął raz  
jeszcze lubego s y n a , że czuła córka nie 
zawarła mu obumierających powiek, że ziemia 
polak* nie przykryła popiołów j-go. Cieszcie 
się jedn*k ciem« «ian„w„ e , g z i l i  podła * a -  
w>ść i po zgonie nawet nie przesun ie  v» as 
ssarpee, pamięć spędzonego przykładnie n i  u- 
slugach publicznych życia, nie wygaśnie w Ser­
cach cnotliwych, a kiedy wiele butnych dziś 
imion zapomimnemi zostanie, twoje, M atusza -  
wicu, d#lrka potomność z wdzięcznością wspo­
minać będzie.

A n g l i a .
Londyn, dnia 10 grudnia. Piorunowe chmu­

ry (pisze jedna s tu te jsz y  h gaztt) zbierają 
się z różnych Stron na pol.tyc.nvm horyzon­
cie naszego kraju; a lubo oddawna sądź my 
iż mądre środki rządu przytłumią wsz lkie te- 
raźaieysi.e ictrygi i zaburzenia pospólstw , i 
ze ztąd żadne niebezpieczeństwo dla p k y- 
ności kraju nie nastąpi, zaczynamy atoli oba­
wiać się smutnego stanu rzeczy. Bodayby 
bojaźń nasza była plofiną! wvpada k o m e e tn i . , 
aby wniesione przez ministrów bile jak nay- 
p rędrey  wzięły skutek. Z północnych bowiem 
prowincyy dochodzą nas zatrważające wiado­
mości. Reformator o wie zbierają się co noc, 
i ćwiczą w mustrze, zwłaszcza w okolicach 
Leeds i Carlisle. Naczelnicy ich ułożyli plan 
powszechnego bunlh. W  liście z l.eeds  c/,y. 
tamy —  „N iem ożna  sobie wystawić niebez­
pieczeństwa , jakie nam zagraża. Jesteśmy na 
Veuiksnie. “

ef W iln ie  w D rukarni R ed sik tp  p ism  peryad
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O g ł o s z e n i a .
Karnawał następnego 1820 roku, rozpoczę­

ty  będzie przez pierwsza Redutę w dzień N o ­
wego roku, którą wiele szanownych osób, by­
tnością swoją w maskach zaszczycić deklaro­
wało  ; oczem Prześwietną Publiczność, u trzy ­
m ujący okoje redutowe uwiadamiając,podchlebia  
sobie, ze licznym  zostanie udarowany zgrom a­
dzeniem, Roku 18tg  decembra 27 dnia w W il-  
piie.

(jjąłasza się po raz drugi i trzeci.
2. S a d  Gf. Departamentu 2 Gubernii L i ­

tewsko - CroaZdeńskiey na skutek zezwolenia  
JW ielm ożne go  L :Pu>skiego Wojennego Guber­
natora i różnych orderów Kawalera, po przedsta­
wieniu tego sądu do Cywilnego Guberna­
tora i Kawalera gubernii Grodzieńskicy w y -  
szłego, dwumiesięczny czat, w akacyiny z  dnia 
20 xbra roku t. do 20 februciryi 1820 za  ó- 
fia ro w a ł na dobro powszechne obyw ateli,  1
w  tym  celu zayniować się ma sądzeniem spraw
z  regestrów appellacyyrtych, obligowych i śledz­
tw  lennym porządkiem odbywajtsry c^  przeto  
c takowem postanowieniu tenże u%d Główny 
awizuje wszystkie strony interessa swe w mm  
m y ą c e , izby za przywołaniem  d0 sądzenia 
spraw ich, w przerzeczonym w akacjynym  cza- 
Sle, sami przez się, lub przez prawnie umoco­
wanych , mieli się w na leżm y gotowości. R o ­
ku 18 \g  x bra dnia,

M arcin Kamieński Sekretarz.

2 . Od Kommissyi ustanowionej w gubernii 
W ileńskiey dla przedaży skarbowych majątków, 
ogłasza się : iż na m o c y  nalcccnta J fV . M in i­
stra s k a r b u  , d z i e r ż a w a  Pawtęle w Oszmiań- 
skim pttcie położona , bez włościan i lasu, tyl­
ko z dwoma gospodarskiemi zabudowaniami i  
karczm ą, w którey dzierżawie wysiewa się co- 
rok ozim iny i jary beczek 6 i pur. 5, a siana 
ukasza się do 18 w ozow , rocznego dochodu 
gotowemi pieniędzmi , przynosi 48 rubli srebr. 
obszerności zaś gruntu i łąk zawiera w sobie 
129 dziesięcin i 1975 tą ź n i ; naznaczona do 
przedaży , którey stanowią się terminy: dnia 26, 
28 i o o jariuaryi następującego 1820 roku, na 
które, życzący nabydź w poranioną dzierżawę, 
zechcą przybydź z pewnemi ewikeyami lub go­
towemi p ien iędzm i, do W ileńskiey komm/ssyi 
dla przeda*y skarbowych majątków ustanowio- 
ney, gdzie 'im będą okazane opisania i plan tey 
dzierżawy, xbra  16 dnia 1819 r.

W  obowiązku Vice Gubernatora , guher- 
nialny Kaznaczey Lega. Sekretarz Sieleśruew.

2 Zarządzający w nęlrzną kommunikacyą VII 
okręgu Inzyner Półkownik Zehe von Laurenberg 
w  skutek przetbisania glńwney Zwierzchności', 
ninieys^ym powtórnie w zyw a życzących zaiąc 
obowiązek szlu/nyeh m aystrow przy Berezyń- 
sknn K anale, stórym  pęyyi roczney naznacza 
się ic y  klassy 800 rubli i 2ey klassy 600 rubli, 
prócz tego w miarę zdatności w rzemiośle i o- 
choty W służbie wstępującym  w  takowy obo­
wiązek postąpi się leszcze do w yżey  wzmie- 
nionego wyznaczenia od 4oo 8.0 óoo rubli, k tó- 
rzyby w ięc chcieli zaiąć oznaczone m ieysca na 
pomienionych kondycyach lub z innemi iakie- 
rni warunkam i, mogą dla ugodzenia się osobi­
ście iaw ić się z attestatam i o zdatności 1 kou-

duicie ich w  tym  m aysterstw ie poświadczaią- 
cem i, lub przez pisma zgłosić się doJ  W . Pół- 
kownika Zehe von Laurenberga, Białorusko- 
W itebskiey guber. miasta powiatowego Lepla.

Zehe von Laurenberg, Półkownik inżynierów.

2. Od Komitetu Powiatu Telszew. W  sku­
tek N a jw yższe j woli zalecenia woysko w Pcie 
Telszew, konsystujące opatrywać się Odtąd bę­
dzie co do opału, świec i słomy przez podrad- 
czyka, ztąd wypada z woli Zwierzchności nazna­
czyć Licytacyą  (która naznacza się) i odbywać 
się będzie w mieście powiatowym Telszach w Ko­
m i t e c i e  tegoż Ptu w terminach 7, 10 i l 5 ja- 
nuaryi a przetargi kcleyno  16, 17 i ostate­
czny  21 tegoż januaryi roku następnego 1820. 
D nia  6 xbra 1819 r.

Zastępca Marszałka Prezes Grodz. Telsz. 
Prezydent Komitetu Staniewicz. Sędzia Z iem . 
Czł, Opieki Dworzańskiey i Komitetu Ptu Telsz.

Tadeusz M ilwid.

2 IV  skutek zakroczonego na dniu 20 mie­
siąca gbra idącego dopiero 1 8 i g  roku, w Sa-  
azie Z iem skkn P tu -W iłkom ir . D ekrttu  n a ju n -  
dusz PT. W oymecha Hutorowicza b. Sądu N i ż ­
szego Żiemsk. P ttu  W iłkomir. Assessora de­
terminującego ezd yw izyą , tenże Sąd Z iem ski 
zawiadam ia : iż w pierw szykrotnym  przyp a d -  
nieniu tey sprawy komportacyą wszelkiego i  
wszystkiego funduszu, na satysfakcyą kredy to ­
rów iść powinnego, pod obowiązkiem wierności 
je y  spełnienia na W . W oyciechu Hutorowicziz 
ma osóbno na kredytorach dla pojaśnienia się  
o massie długu, jako też na debitorach fu n d u sz  
massy wyjaśnić zdolnych , papierów in natu­
r a ,  «ś ru^homoial wszetkiey na regestrze do 
kancellaryi Sądów swych in spatio niedziel 
ośmiu przeznaczył, i termin pow tórny na roz­
sądzenie oczewiste tego dzieła w kadencyi ś. T ro -  
jeckiey następującego 1820 roku zam ierzy ł/  a 
za tym  ażeby tak kredytorowie W oyciecha H u­
torowicza , jako też debitorowie je g o  wczesną 
wiadomość mieć m o g li , i ażeby pierwsi pod  
utratą swych pretensyow a debitorowie pod  
obawą wskazania na ich etiam in contuma- 
tiam poszukiwaney rzeczy w Sądzie n im ey- 
szym  ja w ili się przez trzykrotną aw izacyą we­
zwać postanowił. D att w W ilkom, roku 181 g  
miesiąca xbra >5 dnia,

M ichał Rouba Sędz, Ziemsk, W ilkom .
P io tr  Choroszewski Sędz Ziemsk. W ilkom . 
A nio ł Kniaź Z a g ię li P is. Z iem . W ilkom » 
R egent Jan Jachimowicz.

2 Sąd dzielczo graniczny, taxatorsko-exdy .  
wizorski na dobra J W W r. Bielkowiczów prze­
znaczony, ze w zględu , że wiele stron na iera- 
znieyszym  terminie w dopomirikach summownych 
nieoświadczyło stanności, tudzież powodem za -  
szłey do departamentu M ińskiego cywilnego  
proźby od JP . Soł tana pier w o w tym  Sądzie z a ­
siadającego o naznaczenie na miejsce jeg o  in­
nego urzędnika, a  ztąd  dla przem iany komple­
tu w ynikła potrzeba przed nowo p rzyb y łym  u- 
rzędnikiem ponowienia czynnościow sądowych;  
jakow e jak dopiero pod nieobecność wielu stron  
dopełniać się niemogą, tak strony na Sądzie znay- 
dujące się, g d y  dla pomienionych okoliczności,



o dozwolenie czasu dla usposobienia się i  zebra- 
nia onych na oczywistą rozprawę jednozgodne 
przyniosły żądania, przeto do onego Sad p rzy­
chylając się termin dla zgromadzenia się stron 
na 5 februaryi 2820 r. naznacza, na jakowy  
termin, aieby wszystkie strony ze wszelką goto­
wością przed sądem tymże exdywizorskim w ma­
jętności Ł a ty  Haliczach u> powiecie Bory sowskim 
położonej, agitować się mającym stawały, z mo­
cy remissy sub amissione rei ostrzega.

R udo lf P iszczał i o Ezdywizor.
Jakub Eśtko Exdyunzor.
Józef Korsak Exdywizor.

2. Oświadczenie imieniem W JPana Józefa 
Szyllinga  Chor. b. w. polskich czyni się w tym. 
zdarzeniu i oto, iż  co fo lw ark Deynie w ptcie 
Wiłkomirskim położony, a do aktorstwa zeszłe­
go niegdyś Hieronima Zuromskiego należący; 
g d y  został nieprawnie i niewolnie przez W. 
Antoniego Eymonta 3 'ędz. Kowien, zawładany,
0 co proceder ciągły exystuje: przeto oświadcza­
jący się SzyllingChor.mając od prawych aktorów
1 sukcsssorów po zeszłym  Hieronimie i Michale 
Zuromskich pozostałym dokumentem wlewko­
wym aktorstwo takowego folwarku i wszelką 
pretensją przelane i odstąpione ; a ztąd będąc 
aktorem tego wszystkiego postanowił p rzy  Kur. 
Lit. każdego z powszechności trzykrotnie zaw ia­
domić , aby o aktorstwo folwarku Deyniow  
w Wiłkomirskim ptcie w parafii pogirskiey le­
żącego, nikt z  W . Eymcntem Sędzią ani też
0 dzierżawę cnego w żadne układy nabycia nie 
wchodził aż do ukończenia procederu.

Józef Szylling  Cf.or. b. woysk poi.
Takowe oświadczenie w Kur. L it. można 

umieścić i wydrukować Karol R o m a n o w ic z  Sę­
dzia Grodz. P tu Wileń.

3. Służący u W . Regenta Gr. Ptu Wileh. 
Kazimierza Jaskołda, mieszkającego wmieście 
W ilnie5 w domie J W W . Platerów, 2 szey części 
Ostrobramskiej, pod Nrem  i iÓ 2,xbra 20 Ą. 
ukradł u i ngoż W . Jaskułda Rejenta rubli sr. 
200 i dużo bielizny a u n iże j podpisane­
go rządcy starostwa Daugieliskiego wło­
ściańskich pieniędzy 3 yo rub. sr. ze szkatuł ■ ;
1 niewiadomo gdzie skrył się. Znakami: rosiu 
miernego, suchy, pociągławey tw a rzy , nosa 
śrzedniego, włosow ciemnych, lat koło 22; 
umie czytać i pisać po rusku, niemiecku i pol­
sku; miał na sobie surdut ciemno zielonego su­
kna, czu jka  samodziałowa z długim kołnie­
rzem ciemnego szaraczku, i kaszkiet z pąsową 
obwodką ; nazywał się Józef Lesz, ja k  testy- 
monia uprzednie poświadczały, mianował się 
bydz rodem z  L ix n y , Gub, Witebskiej Pttu  
Dynebur:, ktoby złowił i dał wiedzieć do Dau- 
giehszek lub pomienioney kamienicy, odbie­
rze przyzwoitą nagrodę, Gier. Szczuka Rządca 
Star. F tu Daugieliskiego.

3 Od Rządu gubernialnego Wileńskiego o- 
glasza się : iż z powoau niejawienia się na 
dawniej naznaczone terminy do tego guberni- 
altiego Rządu , życzących dla nabycia folw ar­
ku Wincentynopola , do majątku Kozaczyzny, 
obywatela Bielikowicza,należącego, naznaczone­
go w przedaż z publicznej licytacji, na zaspoko­
jenie skarbowej należności, poszukąjącty się na, 
Bielikowiczu za lenny majątek Biełowicz, w o- 
gole rubli sr. 62h i kop. 3 2 ;  naznaczone dru­

gie term iny, pierwszy dnia 19,  drugi 21, a 
trzeci ostateczny 24 mca lutego 1820 roku;a- 
zatem życzący nabydź wspomniony folwark, 
zechcą przybydź na terminy naznaczone do ie- 
go Rządu. Dnia  i 5 xbra 1819 roku.

Sowietnik W incenty Ławrynowicz.
Sekretarz Kazimierz Nowicki.

3 . Od Rządu gubernialnego Wileńskiego 
ogłasza się-.iina zaspokojenie pożyczonych u mia­
sta Kowna, przez JW . Jenerał-Majora P a li-  
cyna j| 25oo czerw. zlot. z liczącemi się pro­
centami; Rząd ten, wypełniając TJkaz Rządzą­
cego Senatu, z dnia 1 marca t e r a z n .  roku n a -  
stałego, podług rezolucji dnia 1 gjra zapa­
dłej, naznaczył wyprzedaż z publicznego tar­
gu byłych członków magistratu miasta Kowna, 
obwinionych o wydanie Palicynowi wspomnio- 
ney summy bez prawnego zabezpieczenia , o- 
pisane i ocenione domy : Józefa Sinkiewicza 
ze sklepu do 1097 rubli kop. 84 ; Reysa do 548o 
rub. kop. 42 ; dwa domy Jana Krzymowskiego 
z placem do i 55i  rub. kop. 2o; jeĄen Hend- 
zela do .882 rub. kop. 44; połowa domu, pla. 
ców i inney budowli Komińskiego do hi 1 ruf,- 
kop. 8o; dom Alszlebela do 3362 rub. kop. 4 
dom Szyra, oceniony do 1892 rub. kop. 75; 
dom Jeaela oceniony do 8; 5 rub. kop. 6*. dom 
Wzertkowskiego oceniony do hot) rub. kop. 68; 
dom Dobrowolskiego oceniony do 347 rub ., i 
dom Paschalskiego oceniony do 354 rub. kop. 
35 sr. azatem życzący nabydź tuk we domy, 
zechcą przybydź do tego gubernialnego Rządu  
na te rm in y  dnia 22, 2 5 i 28 mca lutego 
1820 roku xbra i 5 dnia 18 ig  r.

Sowietnik Ławrynowicz.
Sekretarz Kazimierz Nowicki.

3 . N a  skutek rezolucji Sądu Ziem. P tu  
Wileń. dnia 20 cjbra s8 ig  roku za  N rem S yS  
zaszłey w domie JIV . Assesora Romanowicza 
przy  zauł\u  Bernardyńskim sytuowanym a 
w mieszkaniu przez zeszłego Ignacego Kiełczew- 
skiego zaymowauem, począwszy od dnia 2 2 mca 
ianuaryi 1820 roku o godzipie 3ciey po połu­
dniu aż do ukończenia za gotowe pieniądze prze- 
dawać się będzie z publicznej licy tac ji garde­
roba, bielizna i wszelka ruchomość po tymże 
Kiełczewskim pozostała , p rzy  czem zawiada­
miają się kredytorowie i  pod jakimkolwiek 
bądź względem do majątku tegoż Kiełczewskie- 
go pretensorowie, iżby stosunki i pretensje swo­
je  od daty n in ie jszej w przeciągu frzęch mie­
sięcy w Sądzie Ziem. P tu Wileń objawili i  
prawne onych poszukiwanie przedsięwzięli, al­
bowiem w razie milczenia fundusz ja k i się o- 
każe próbującemu siebie bydź jedynym  sukceso­
rem W . Benedyktowi Kielczewskiemu wydany  
będzie. O czym przez trzykrotną awizacyi 
ogłaszam.

Jakób Towiański Ziem. Ptu Wileń. Pisarz.

Statutu W . X. L. nakładem T ow arzy­
stwa Typograficznego przedrukowanego,cena 
jednego exemplarza, dla biorących naymniey 
2 5 exem pkrzy  , in crudo, jest, rubli 2 kop. 
20 rebrem.

2. W yjeżdża za granicę do Szwaycaryi 
Piotr Jeni kupiec, przybyły do Wilna za pasz­
portem pełnomocnika dworu Rossyyskiego 
w Szwaycaryi.


